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W poznańskiej fabryce rowerów
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Zbigniew Szumowski

W ZIMOWY WIECZÓR
12 stycznia 1945 roku, kiedy znad Wisły pod Sandomierzem ruszyła 

radziecka ofensywa wyzwoleńcza ku Odrze, w Poznaniu odbJł® 
właśnie odprawa 1200 funkcjonariuszy okupacyjnych z całego Warthe- 
gau. Mówcą na niej był sam zastępca Goebbelsa, sekretarz stanu w mi­
nisterstwie propagandy Neumann. Oświadczając, iz front wschodni Nie­
miec hitlerowskich nie był jeszcze nigdy łak silny jak teraz, zapowia­
dając wejście do akcji nowych armii i nowych, rewelacyjnych brom, 
Neumann zapewniał zebranych, że już na linii Wisły zadana zostanie 
radzieckim siłom zbrojnym ostateczna, druzgocąca klęska.

Nad wejściem do świetlicy fa­brycznej widnieje hasło: 
.Jaki piękny jest człowiek, 

" jeśli jest człowiekiem”. Wszyscy posądzali o autorstwo te- hasła przewodniczącego Rady Zakładowej Zygmunta Pacholczy- ka. Zapytałam go o to._ ja tylko poleciłem je utrwalić. Mvśleliśmy nad nim wszyscy. W re­zultacie autorką została nasza była lekarka zakładowa.Dziwne te Zakłady Rowerowe. Niełatwo tu się doszukać nazwisk poszczególnych bohaterów. tak przecież nieodzownych w każdym reportażu.__ O musiałbym pani podać chy­ba ze ’ sto nazwisk — powiedział naczelny dyrektor Zakładów inźr. Jerzy Gorzelak, kiedy zapytałam go, kto brał udział w konstruowaniu maszyn, które walnie przyczyniły się do rozwoju fabryki.Było to tak. Kierownictwo Zjed­noczonych Zakładów Rowerowych w Poznaniu, wyrabiających piasty rowerowe, łańcuchy do motocykli i rowerów, oraz koła wolnoobiego- we — postanowiło, coś 3 lata temu, podnieść wydajność produkcyjną fabryki. Tym bardziej że wyroby ZZR zaczęły się coraz bardziej podobać za granicą. Aby jednak

wożenie po drodze dzieci do przed­szkoli, przeciąga niepotrzebnie czas dojazdu do pracy. W projekcie jest też stołówka zakładowa, przy, czym w pierwszej fazie jej realizacji obiady będzie się dowoziło z naj­bliższej stołówki PSS-u. Do nie­dawna Rada Zakładowa miała też kłopoty z organizowaniem przewo­zu pracowników do pracy. Ten kło­pot odpadł jednak nareszcie w dniu, kiedy na Wilczak ruszył tram­waj, w czym Zakłady partycypo­wały sumą 1 miliona złotych.Kiedy po zwiedzeniu nowocześnie wyposażonych i doskonale zorgani­zowanych hal fabrycznych zapyta­łam inż. Jerzego Gorzelaka, co bę­dzie motorem dalszeco rozwoju tak dobrze pracujących Zakładów, ma­jących wyniki produkcyjne równa­jące sie wynikom przoduiących krajów Europy — odpowiedział:— Chce pani, widzę, usłyszeć o brakach naszej produkcji. Jest ich sporo. Kiedy w tych dniach nrzy- gotowaliśmy analizę pracy Zakła­dów w oparciu o wytyczne XIV Plenum KC partii — dla przedsta­wienia jej na Konferencji Samo-rządu Robotniczego sprawy te
zmienić stary często jeszczesprzed 30 lat — system produkcji, potrzeba było nowych maszyn. Wprawdzie mieli już kilka, spro­wadzonych z zagranicy, ale było to o wiele za mało dla uruchomie­nia produkcji na zamierzonym po­ziomie. Podjęto więc ryzyko skon­struowania i wykonania potrzeb­nych automatów wysiłkiem włas­nym. Zespół inżynierów wykonał dokumentację konstrukcyjną, na­stępnie wyłoniono najlepszych fa­chowców i w bazie remontowej za­brano się do wykonania projektów. Część pomogły wykonać zakładywiodące Zjednoczone ZakładyRowerowe w Bydgoszczy — któ­rych poznańska fabryka jest koope­rantem. Rezultaty są takie, że o ile trzy lata temu na operację przy „wykonaniu 1 piasty potrzeba było 1,5 godziny, obecnie potrzeba 40 minut. Łańcuch — montowany daw­niej ręcznie, pochłaniał 30 minut pracy — dziś 16.Jednak sprawa wprowadzenia pełnej mechanizacji produkcji nie jest — okazuje się — tylko sprawą maszyn. Opowiada o tym ciekawie I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR — Zygmunt Marcinkowski.— Powiedzenie „przyzwyczajenie jest drugą naturą”, okazało się w naszej praktyce bardzo prawdziwe. Wiele usprawnień, wprowadzanych sukcesywnie do produkcji, przyj­mowanych było przez naszych pra­cowników bardzo sceptycznie. Cza­sem wręcz niechętnie. Np. dziur­karki. Dawniej pod dziurkarkę wkładało się każdy element od­dzielnie. przy czym nowa pracowni­ca doznawała tam na początek mniejszego lub większego zmiaż­dżenia palca. Kiedy wprowadziliś­my podajnik zwiększający nie tyl­ko tempo produkcji, ale i jej bez­pieczeństwo, potrzeba było długich perswazji, aby przekonać kobiety do tego usprawnienia.— A spróbujcie im teraz zapro­ponować powrót do starej metody — śmieje się Zygmunt Pacholczyk. — Z kobietami to jest tak: trudno Je przekonać do nowego, ale skoro raz coś zaaprobują, to na amen. Już się nie cofają.. Zygmunt Pacholczyk jest — jak

unaoczniły nam się jeszcze wyraź­nieć Musimy jeszcze wciąż dążyć do zapewnienia pełnej ciągłości pro­dukcji przez poprawienie stanu jej zaplecza. Ta sprawa nie wygląda jeszcze u nas idealnie. Jednym z powodów jest rozmieszczenie Za­kładów. pracujących w trzech od­działach. Tu — na Serbskiej, w Lu­boniu i na Wielkiej. Gdybyśmy cho­ciaż mieli jeden centralny maga­zyn. trudności zmniejszyłyby się w dużej mierze.To są tylko trudności, które ma­my nadzieję przełamać. Zresztą nie jedyne to kłopoty np. przekroczy­liśmy fundusz płac, dla opłacenia produkcji tych właśnie nieujętych w planie maszyn i automatów, któ­re tak bardzo poprawiły tempo naszej pracy. A to jest ważne. Pol­ska eksportuje do USA (nie licząc innych państw) 150 tysięcy rowe­rów rocznie, a zanosi się, że liczba ta wzrośnie, gdyż rower stał się tam mo^ny, przepisują go lekarze amervkańscy na wszelkie dolegli­wości.Ciemno już było, kiedy opuszcza­łam fabrykę. Na nowej pętli Czeka­

tenże sam wieczór, poznań­skiego popisu Neumanna, w krakowskiej kwaterce gene­rała - pułkownika Harpe, ma­jącego dowodzić obroną hitlerow­ską na Wiśle, panowmł już tragicz­ny nastrój. Choć od rana, kiedy to została przerwrana wszelka łącz­ność z zaatakowanym odcinkiem brak było jakichkolwiek, a więc także hiobowych wieści o 4 armii pancernej — nie żywiono żadnych złudzeń. Przyjmowano jako fakt niezbity, że w7 całym dotychczaso­wym systemie obronnym wyrwana została olbrzymia, niemożliwa już do załatania i z godziny na godzinę powiększająca się dziura, że w7 lukę tę z całą pewnością wdzierały się teraz coraz to nowe oddziały mar­szałka Koniewm. Starano się tylko odgadnąć, w którym kierunku zo­stanie skierowane główne uderze­nie. Pocieszano się przy tym, że mo­że pomyślniejsze mimo w7szystko następnego dnia warunki atmosfe­ryczne, pozwolą ustalić coś przy pomocy zwiadu lotniczego. Zarazem bano się lepszej pogody. Oznacza­łoby to pojawienie się nad placem boju rojów samolotów radzieckich...Rzeczywiście — w tym samym czasie — przez poranne pobojowi­sko sunęły nie kończące się kolum­ny czołgów. Ze względu na niski pułap chmur śniegowych jechały bezkarnie z zapalonymi reflektora­mi. Tworzyły jak gdyby rozgwiazdę coraz bardziej przenikającą swymi świetlnymi ramionami rejon Kielc. Nastroje żołnierzy radzieckich były wyśmienite. Jedynie lotnicy bazu­jący za Wisłą, klęli szpetnie. Prog­noza meteorologiczna zapowiadała „polityczną pogodę”: nadającą się wyłącznie do prowadzenia zajęć po­litycznych...

na Rzesza musi próbować jeszcze i w czasie wojny wycisnąć kulturalne piętno na wschodzie”. Dał tym sa­mym niejako placet wielkopańskim zachciankom parweniusza ze Środy, który zanim wspiął się dzięki kon­taktom z SS po szczeblach kariery dygnitarskiej, był szoferem „ponoć niearyjskiej” taksówki w Gdańsku. Ale Neumann wołałby mimo wszyst­ko nie narażać się Bormannowi, co­raz bardziej stającemu się szarą eminencją dworu niedołężniejącego, goniącego najwyraźniej resztką sił Fuehrera. Jedzie jednak do Ma- riensee (Jeziorki).Tym bardziej docenia to Greiser. I jakby chcąc podsunąć gościowi
Ostatnie dni

Warthegau (2)

się okazało — znawcą kobiet cVje około 40 dzieci. Jako harcerski zna
nie tylko wielkim (w Zakładach pra- proc.). ale również długoletni działacz___ doskonale ich po- ’^cby. Dzięki staraniom Rady Za­kładowej wszystkie dzieci pracow*- ników fabryki wyjeżdżają co roku na kolonie letnie. Wymagało to spo_ zachodu, ale sie opłaciło. Dziś Zakłady posiadają na ten cel wła- sny budynek w Wojtowicach, po­wiat Bystrzyca Kłodzka. Starsze ^zieci. zorganizowane w drużynę harcerską — wy^eżdżałą w leciena nbóz harcerski. Obecnie Rada Za­kładowa myśli nad zorganizowa­niem przedszkola, lub chociażby jakiejś jego namiastki w postaci świetlicy dziecięcej. Sporo kobiet Jeżdżą bo^uom na ulicę Serbską z odległych dzielnic miasta, a za-

ła na tramwaj Zakładów.— Podobało zapytał ktoś.— Bardzo.— To niech
grupa pracownikówsię pani u nas? —
pani przyjdzie donas, jak otworzą nową galwaniza- tornię. To będzie oddział. Na medal!

*Z tych samych względów, kawal­kada samochodów wiozących grono wybranych gości z auli poznańskiej do rezydencji Greisera nad jeziorem Góreckim w okolicy Poznania, na przyjęcie wydane przez gauleitera dla uczczenia Neumanna, pędzi błyskając pełnią świateł. Co praw­da Neumann udaje się niechętnie do osławionej w kołach berlińskich Mariensee. Przeciwnicy Greisera bowiem — liczni zwłaszcza w oto­czeniu szefa kancelarii NSDAP Bormanna, który poznańskiego gau­leitera nienawidzi już choćby dla­tego, ’że jest człowiekiem Himmle­ra — przedstawiali wybudowanie podczas wojny nowego pałacu jako czyn karygodny. Sprawa oparła się swego czasu nawet o samego Hitle­ra. Ten jednak, urobiony odpowied­nio przez Himmlera i zarazem po­łechtany mile, że pałac posiada od strony ogrodu fasadę wzorowaną na motywach jego Reichskanzlei, zawyrokował: „Nacjonalsocjalistycz-

argumenty obronne, tłumaczy mu, że przecież przy budowie tej skrom­nej jego zdaniem, zaledwie jedno­piętrowej, „budowli wiejskiej”, wy­korzystano tylko siłę robocza prze­znaczonych do likwidacji Żydów. Natomiast będąca solą w oku za­wistnych mu ludzi, łącząca jego re­zydencję z miastem, specjalna be­tonowa droga, którą właśnie jadą, stanowi tylko fragment i tak pla­nowanej, niezbędnej także ze wzglę­dów strategicznych trasy objazdowej wokół Poznania.Nastrój jaki panuje od pierwszej chwili w parterowych, bynajmniej nie skromnych salonach pałacyku, jest najwyraźniej serdeczny, pogod­ny, nie zmącony jakimkolwiek zgrzytem. Jak gdyby wszyscy nagle zrzucili z serc gniotące ich troski i namiętności. Niewątpliwie poważ­na w tym zasługa Neumanna, który wpróśt promieniuje na otoczenie swym optymizmem. Jego wpływ szczególnie silnie uzewnętrznił się w zachowaniu i nastroju gospoda­rza. Między innymi były baron kur- landzki Hagen, który od roku 1940 jest sąsiadem Greisera, zauważa, iż gauleiter wyzbył się dostrzegalnego w ostatnich czasach, choć starannie maskowanego, nastroju niepewno­ści jutra. I kiedy gospodarz wznosi kielich i daje znak ręką, że zamie­rza wygłosić toast, Hagen widzi w jego oku zapamiętany z lat pierw­szych kontaktów, będących latami niezmącanych niczym sukcesów, błysk zadufania w szczęśliwą gwiazdę wybrańca losu.„Nigdy — mówi Greiser — nie 
wątpiliśmy, że w końcu zwycięstwo 
przypadnie nam w udziale. Nigdy 
nie wątpiliśmy, w to, że bolszewic-

ki potop zostanie powstrzymany 
przed granicami Kraju Warty i że 
nastąpi jago druzgocąca klęska 
Dlatego nikt nie opuścił Warthegau. 
Wszyscy wytrwali pełni niezłomne­
go zaufania w Wodza i w ostatecz­
ne zwycięstwo oraz wyczekując tej 
godziny rozstrzygającej walki. Go­
towi są też, jeśli trzeba by, rzucić 
się jak spoista barykada ciał prze­
ciwko bolszewizmowi, by ratować 
Niemcy i Europę przed barbarzyń­
stwem Wschodu. Dziękujemy sekre­
tarzowi stanu Neumannowi za to, 
iż raz jeszcze wszyscy mieszkańcy 
Warthegau otrzymali zapewnienie, 
że zgodnie z nieugiętą wolą Wodza, 
kraj ten nie zdepcze nawet jedna 
stopa bolszewicka. Dziękujemy mu 
za to, iż raz jeszcze uprzytomnił 
nam, jak bliskie jest końcowe zwy­
cięstwo^.Uczyniwszy krótką pauzę, wy­krzykuje pełnym głosem: „Niech 
żyje Wódz; Niech żyje nasza Rze­
sza Wielkoniemiecka! Niech żyje 
godzina, w której ostatecznie starty 
w proch i rzucony na ziemię zosta­
nie bolszewizm, my zaś już bez 
przeszkód będziemy mogli realizo- 
wać i zrealizujemy nasze niemiec­
kie posłannictwo na Wschodzie!”Tak oto brzmiało ostatnie pogod­ne przemówienie gauleitera Grei­sera.Wszystko wskazuje na to, że w tym samym czasie poprzez kanały łączności SS, docierały już do od­powiednich placówek kategoryczne rozkazy możliwie najstaranniejszej likwidacji wszystkich pomników greiserowskiego „posłannictwa na Wschodzie”. Wkrótce też miano za­cząć likwidację ostatnich niedobit­ków z obozu masowej zagłady w Chełmie nad Nerem, przeprowa­dzić przy pomocy miotaczy płomie­ni likwidację wypełnionego do ma­ksimum więzienia w Radogoszczy pod Łodzią, obozu koncentracyjne­go w Zabikowie pod Poznaniem...

*Greiser nie wiedząc o tym rozka­zie, spał jeszcze tej nocy spokojnie. Tym bardziej zaskoczyły go wiado­mości, których wysłuchał rano. Co prawda, spodziewano się jeszcze skutecznego przeciwdziałania rezerw będących w wyłącznej dyspozycji Hitlera. Ale już 14 stycznia, właś­nie wówczas, kiedy dowództwo nie­mieckie koncentruje swą uwagę na szczególnie krytycznym dla niego rejonie Kielc, rusza jednocześnie z przyczółków puławskiego i ma- gnuszewskiego — wywalczonych w sierpniu przy poważnym udziale 1 aimii Ludowego Wojska Polskiego— natarcie 1 Frontu Białoru-skiego. Efekt jest równie piorunu­jący jak pod Sandomierzem...
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Spychotechnika
S

kąd my ją znamy? Hm, nie 
szukajmy zbyt daleko. Jej 
zalążki można znaleźć naweł 

w życiu rodzinnym, z czego na ogół 
nie zdajemy sobie sprawy. Ale o 
tym za chwilę.

Źródłem spychołechniki jest czę­
stokroć lenistwo: nie teraz — póź­
niej; byle nie dziś — jutro; Morgen, 
morgen, nur nicht heute — sagen 
alle faulen Leułe *)... Rezultatem te­
go jest przewlekanie załatwiania 
spraw w czasie. Ten rodzaj spy­
chołechniki nazwałbym spychołech- 
niką prostą.

Spychołechnika złożona rza­
dziej wypływa z lenistwa, częściej 
wiąże się z dążnością do przesunię­
cia brzemienia wysiłku — przy za­
chowaniu formalnie poprawnych 
wymogów — na cudze barki 
współpracowników, petenta, zwierz­
chnika, podwładnego. Podłożem 
spychołechniki złożonej jest raczej 
niechęć do działania, związanego 
z ponoszeniem odpowiedzialności; 
lenistwo stanowi fu ceche towarzy­
szącą. W drodze analogii rzec by 
można, że o ile spychotechnika pro­
sta polega na rozwlekaniu spraw w 
czasie, spychołechnika złożona za­
sadza się na rozwlekaniu spraw w 
przestrzeni (czytaj; w ro-zmai-*) Jutro, jutro, tylko nie dziś — mówią leniwi ludzie (znane niemiec­kie przysłowie).

łych biur(k)ach tej samej instytucji 
lub różnych instytucji); tu ele­
ment czasu występuje w charakterze 
ubocznego produktu.

Przejawów spychołechniki, co o- 
świadczyłem na wstępie, doszuki­
wałbym się nawet w życiu rodzin­
nym. Można je wykryć, mimo prze­
myślnego nieraz kamuflażu. Nazywa 
się tedy przerzucanie całej roboty 
kuchenno-domowej na żonę — po-

Najbardziej zaś doskwierają nam 
spychotechnicy z rozmaitych urzę­
dów i instytucji.

Pół biedy, gdy któryś z urzędni­
ków schowa nasz wniosek do szu­
flady, by przypomnieć sobie o nim 
— zgodnie z regułami spychołech- 
niki prostej — na przykład za mie­
siąc. Da się wytrzymać, jeśli stanie­
my oko w oko z zagraniem, które 
sklasyfikować trzeba by na pograni- 

• czu spychołechniki prostej i złożo­
nej; gdy załatwia nas — dołożyw­
szy starań dla znalezienia punktu 
zaczepnego — informację, że wnio­
sek powinien mieć jeszcze jeden 
stempel, jeszcze jeden załącznik, 
czy jedna jeszcze kopię załącznika. 
Najdotkliwiej dają się we znaki

Plagi powszednie
działem pracy, specjalizacją (takt). 
W gruncie rzeczy chodzi nieraz o 
zwalenie na „drugą połowę" (tę 
lepszą albo tę gorszą) szeregu ma­
ło atrakcyjnych obowiązków.

W życiu społecznym przysłowio­
wym przejawem spychołechniki sta­
ło się niezmienne zawołanie kelne­
rów: — Kolega! — Sedno w tym, 
iż nie obracamy się przecie w krę­
gu kawiarnianego stolika. O wiele 
przykrzejsze bywają spychofech- 
niczne postępki na przykład leka­
rza, który miast udzielić nam po­
mocy, nieraz stosuje unik w postaci 
skierowania do kolegi- specjali- 
sty**) po takie czy inne orzeczenie.

przejawy spychołechniki złożonej. 
Oto na przykład referent X przeka- 
że sprawę — naturalnie zgodnie z
kompetencjami! referentowi Y,

♦♦) Nie mówię o uzasadnionych skie­rowaniach, których jest większość.
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ten nie czując się władny do decy­
dowania bez wiedzy kierownika, 
konsultuje jak ną jprawomyślniej z 
nim pewne aspekty, co może z ko­
lei pociągnąć potrzebę przedstawie­
nia inkryminowanego wniosku, czy 
podania, kolektywowi.

Cóż można takiemu trybowi po­
stępowania zarzucić? Jak odróżnić 
istotnie uzasadniona troskliwość w 
traktowaniu sprawy — od spycho- 
techniki złożonej, maskowanej kom­
petencjami, resortowością, podzia­
łem pracy? Ba, gdyby na to był spo­
sób — zjawisko jako takie uległoby 
samolikwidacji.

Jesf spychołechnika metodą dzia­
łania, mniej lub bardziej przemyśl­
nie stosowaną, opartą na spychaniu 
roboty, a najczęściej zarazem od­
powiedzialności za nią — na barki 
innych. Jest więc spychotechnika er- 
satzem, namiastką solidnej pra­
cy. Stad oczywista szkodliwość spy­
chołechniki.

Po pierwsze — wpływa ona na 
przewlekanie toku spraw;

po drugie — rodzi u formalistycz- 
me, nieżyczliwie potraktowanych, 
odruchowa niechęć do i n s ł y t u - 
c i i, którą spychotechnik reprezen­
tuje;

po trzecie — praktykowanie spy­
chołechniki w tym czy innym zakła­
dzie pracy pociaga za sobą prze­
ciążanie niektórych, co solidniej­
szych, pracowników, co z kolei nie 
może nie wpłynąć ujemnie na ja­
kość. załatwiania przez nich spraw;

po czwarfe prawem kaduka
dochodzi do wymigiwania się przez 
grupę pracowników od odpowie­
dzialności, przy równoczesnym ku­
mulowaniu decyzji w rękach mocno 
zaabsorbowanego grona akHwnych 
ludzi; wiedz'e to nierzadko do 
zmniejszenia trafności rozstrzygnięć, 
ze pominiemy już momenty szkodK-
we zdrowotnie, 
żaniem praca 
mych.

Skutecznego 
dotychczas na

usfiwicznie tych sa

środka n;kł i.

wynalazł. Bo też chvba na 
downy lek n'e można hi 
grę wchodzi oo 
szenie wymagań.

l^z^ć. W 
z w i ę k -

Zwiększmy wymą-onia wobec sie­
bie, zwiększmy wobec innych.



aa mNAGANIACZ”. Film produkcji 
Z polskiej. Scenariusz: Roman Bratny. 
Z Reżyseria: Kwa i Czesław Petelscy. 
Z Zdjęcia: Stefan Matyjaszkiewic*. Mu- 
Z zyka: Tadeusz Baird. Wykonawcy: 
Z Bronisław Pawlik (Michał), Maria 
Z Wachowiak (Węgierka), Wacław Ko- 
Z walski (Tomasik), Ryszard Pietruski 
Z (Jaworek), Krystyna Borowicz (rot- 
Z mistrzowa) i inni.

T
ematyka okupacyjna wraca w na­
szej kinematografii corocznie w 
nowych dziełach. Każdy z dłu­
giej już serii filmów o tej te­

matyce odsłania nam bądź przypomina 
nowe obszary naszej narodowej tra­
gedii. Jednakże obserwuje się równo­
cześnie zmęczenie widza kinowego fil­
mami o czasach okupacji. Filmy te szyb­
ko przemykają przez ekrany, co gorsza 
— przy pustawej widowni.

Zgadzam się oczywiście, że musimy 
przypominać te ponure lała, choćby ze 
względu na młode pokolenie, które zna 
okupację jedynie z opowiadań lub lek­
tury, a to przecież nie jest ło samo co 
widzieć. Tylko czy nie za wiele tej 
tematyki? Czy dosyć wnikliwie dokonu­
jemy wyboru tematów dla dziełFrankfurcki proces SS-manówi Międzynarodowy Komitet Oświęcimski

W związku z toczącym się od kilku tygodni we Frankfurcie n. Menem 
(NRF) procesem SS-manów z załogi hitlerowskiego obozu koncentracyj­
nego Auschwitz-Oświęcim przedstawiciel Zachodniej Agencji Prasowej 
zwrócił się z prośbą o wypowiedź na ten temat do Sekretarza Generalnego 
Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego, Tadeusza Hołuja, znanego 
literata i b. więźnia Oświęcimia.

— W czym upatruje Pan powód zain­
teresowania procesem?— Jest to proces w pewnym sen­sie wyjątkowy. W ostatnich latach przed sądami NRF stawały z reguły drobne płotki, wśród nich także i po­jedynczy oprawcy z Oświęcimia. Te- zaz po raz pierwszy na ławie oskar­żonych znalazła się liczna grupa iunkcjonariuszy administracji, ko­mendantury, służby lekarskiej, ge­stapo obozu oświęcimskiego. For­malnie — bo tak chce ustawodaw­stwo obowiązujące w Republice Fe­deralnej — nie jest to proces zbio­rowy, lecz seria procesów indywi­dualnych i to o morderstwo lub o pomoc w morderstwie. Niemniej sta­nowiska zajmowane przez oskarżo­nych dostarczają okazji do przed­stawienia sądowi całego mechanizmu działania aparatu zagłady w Oświę­cimiu.

— Czy Międzynarodowy Komitet O- 
święcimski odegrał jakąś rolę w przygo­
towaniu, czy też dojściu do obecnego 
procesu?— Nie tylko pewną, ale nawet bar­dzo ważną rolę. Międzynarodowy Komitet Oświęcimski skupia, jak wiadomo, krajowe organizacje by­łych więźniów Oświęcimia z kilku­nastu państw. Zbieraniem materia­łów dowodowych dla przyszłych procesów zajmował się Komitet o- czywiście od lat. Pierwsze doniesie­nia wskazujące osoby zbrodniarzy, ich aktualne adresy i fałszywe na­zwiska, pod którymi ukrywali się przez wiele lat, wpłynęły do zachod- nioniemieckiej prokuratury właśnie od nas w 1958 roku. Zajmowaliśmy się również odnajdywaniem po całej Europie świadków, których następ­nie przesłuchiwała prokuratura we Frankfurcie, pośredniczyliśmy wresz­cie w gromadzeniu dokumentacji, zwłaszcza posiadanej przez Muzeum w Oświęcimiu i Główną Komisję Badania Zbrodni Hitlerowskich w

Mieczysław Skępskl

Jeszcze raz
okupacja

filmowych, które — przy wysokich wa­
lorach artystycznych — powinny być 
dziś przede wszystkim ilustracją do lek­
cji historii? Sądzę, że chyba byłoby nad 
czym podyskutować przy odpowiedzi 
na te pytania.

Tym, którzy jeszcze nie widzieli fil­
mu, powiem w czym rzecz. Koniec woj­

F I L M

ny się zbliża. W pewnym polskim ma­
jątku ziemskim Niemcy urządzają sobie 
ostatnie polowanie z nagonką. Przy­
padkiem nałykają się na grupę węgier­
skich Żydów ukrywających się w polu, 
w stogach słomy. I oto wraz z zającami 
zaczyna się zabijanie ludzi. Maka-

Polsce oraz archiwa analogicznej państwowej komisji radzieckiej.
— Należał Pan do grupy założycieli 

1 następnie do międzynarodowego kie­
rownictwa ruchu oporu w Oświęcimiu. 
Ta podziemna organizacja więźniów gro­
madziła już wówczas dokumentację zbro­
dni...— Tak, prowadziliśmy tę działal­ność bardzo systematycznie. Już w 1941 roku, kiedy jeszcze obóz oświę­cimski zaludniony był tylko przez Polaków, polskie grupy wojskowe i polityczne wysyłały już na ze­wnątrz pierwsze meldunki o sytuacji w obozie. Prowadziliśmy listę opraw­ców z nazwiskami i stanowiskami, przekazywaliśmy meldunki o po­szczególnych akcjach zagłady, o wy­konywanych egzekucjach. Nasze ra­porty otrzymywała skrzynka kon­taktowa w Krakowie, stąd szły one dalej, m. in. do radia alianckiego. Muzeum w Oświęcimiu zachowało zresztą pewną liczbę oryginalnych meldunków. Ruch oporu organizo­wał również ucieczki kurierów z obozu.

— Czy Komitet Oświęcimski uważa 
swoją rolę za zakończoną?— Z pewnością nie, wkrótce bo­wiem rozpocznie się w NRF drugi proces oświęcimski, ponadto grupa zbrodniarzy z Oświęcimia stanie przed sądem w Austrii. Z naszej strony będziemy interesowali się da­lej przebiegiem procesów przeciwko SS-manom, udzielając pomocy w miarę posiadanych możliwości i środków, które są zresztą bardzo skromne. Co do form pomocy wy­mienię publikacje takie, jak wyda- ny w kilkujęzycznej wersji album fotografii i dokumentów z obozu w Oświęcimiu, broszurę o tym obozie naoisana przez prof. dr. Jana Sehna, pełnomocnika naszego komitetu do ścigania zbrodniarzy z SS, wreszcie periodyk „Zeszytv Oświęcimskie”. Utrzymujemy ponadto kontakty z prasą światową. Samemu wreszcie 

bryczne polowanie z nagonką ludzi 
przeciw ludziom. Jednym z przymuso­
wych naganiaczy jesł bohater filmu, 
Michał, były uczestnik Powstania War­
szawskiego, próbujący tam na wsi cicho 
przeczekać ostatnie dni wojny. Krótko 
przed polowaniem on właśnie, acz nie­
chętnie, dokarmiał ową grupę Żydów, 
on także ukrył ich w stogach. Teraz bez­
silny patrzy na rpasakrę. Uratuje się z 
niej tylko młoda Żydówka, która była 
łączniczką między nimi i wtedy właśnie 
przebywała u Michała. Będzie ona jed­
nak przekonana, że to Michał wydał 
jej pobratymców, on zaś nie potrafi jej 
wyjaśnić, jak było naprawdę. Ona mó­
wi bowiem tylko po węgiersku.

Film wart jest obejrzenia nie tylko 
ze względu na temat. Wielką rolę ma 
tu Pawlik, prawdziwy w każdej sytu­
acji, gdy się waha i decyduje, gdy od­
mawia pomocy Żydom i gdy ją daje, 
gdy opiera się wdziękom rotmistrzowej 
(właścicielki majątku) r gdy im ulega. 
Doskonałe sa zdjęcia Małyjaszkiewicza, 
zimowy pejzaż jakby przesłonięty lek­
ką mgiełka. Napięcie dramatyczne du­
że, prawidłowo narastające. A jednak 
film idzie przy pustawej widowni. O 
czymś ło świadczy...

sądowi przekazujemy pewne mate­riały dodatkowe, jak plany obozu, fotografie, filmy dokumentalne.
— Jak Pan ocenia sens polityczny 

procesu oświęcimskiego?— W przyszłym roku nastąpi w NRF przedawnienie przestępstw wo­jennych. Dlatego trzeba dołożyć ma­ksimum starań, by w ciągu krótkie­go już czasu wydobyć na światło jak najwięcej nieznanych jeszcze dowo­dów zbrodni hitlerowskich. Dodam, że przedawnienie nie obejmuje tych przestępstw, w stosunku do których wszczęto jakiekolwiek kroki sądo­we, wpisano do rejestru poszukiwa­nych zbrodniarzy itp. Wydaje mi się szczególnie istotne, by w tym właś­nie roku zwiększyć wydatnie środki i obsadę personalną Głównej Komi­sji Badania Zbrodni Hitlerowskich celem zbadania wszystkich posiada­nych i nieuporządkowanych jeszcze archiwaliów, i to dotyczących nie tylko zbrodni popełnionych wobec Polaków, i nie tylko w Oświęcimiu.Rozmawiał:
IGNACY RUTKIEWICZ

Eugeniusz Paukszfa

O przeszłości 
współcześnie

D
ziś właśnie o przeszłości — na 
różny sposób — o tej dawnej, 
nowszej, najnowszej...

Nakładem „Czytelnika" u- 
kazała się powieść Franciszka Feni- 
kowskiego „Długie morze", ambitnie, 
w ciekawym zamyśle konstrukcyjnym, 
próbująca ukazać początki polskiej 
m^śli politycznej morskiej i zarazem 
odsłonić zacienioną postacią Chrobre­
go sylwetkę AAieszka I. Autor posłu­
żył się obrazem panoramicznym, za­
cieśniając chronologię do czterech 
dni w czterech kolejnych latach. Wie- 
leci, Wolinianie, tajemny świat Wi­
kingów i na tym tle dalekowzroczna, 
mądra polityka władcy polskiego...

A teraz czas o ładnych kilka wie­
ków późniejszy. Staraniem PJW-u uka­
zała się praca Sfcfana M. Kuczyńskie­
go „Rzeczywistość historyczna w 
„Krzyżakach" Henryka Sienkiewicza". 
Po studiach Sandlera nad tłem histo­
rycznym „Potopu”, otrzymujemy obec­
nie dokumentarną pracę o wartości 
historycznej sienkiewiczowskiego ar­
cydzieła. Po bardzo ciekawym, wnik­

JuHan Mikołajczak

Znak dnia

M
ożna całkowicie rozumieć zdumienie Mirosława Żuławskiego 
(patrz świąteczna „Trybuna Ludu”), gdy w czasie swej wędrówki 
w poszukiwaniu szafki do łazienki natrafił na... PUNKT AKWI­
ZYCJI USŁUG DRZEWNYCH. Nie był to, jak się okazuje, żaden 
wydział ministerialny, ani filia centrali handlowej, ale po prostu — 

warsztat przyjmujący zamówienie na stolarkę... Można też solidaryzować 
się z Żuławskim w jego zdenerwowaniu na widok takich dziwolągów na­
szego codziennego nazewnictwa, jak „przepływomierze paliw płynnych” 
czy „utrudniacze przepływowe” szyjkowo-butelkowe, co oznacza — w 
ludzkim, polskim języku — zwykłe pompy benzynowe i korki.

Bardzo mocno rozwinięty jest u nas pęd do „wydymania” niektórych 
nazw, określania prostych spraw i przedmiotów w sposób pompatyczny, 
o parę stopni wyżej, niż na to zasługują. Czasem zmienia się oczywiste 
zwroty i terminy na bardziej niecodzienne — dla samej zasady. Czasem 
zmiana ma podnieść autorytet i walor przedmiotu czy instytucji.W stołówce ZNP w Warszawie wydaje się bony obiadowe, na których 
wydrukowana jest rubryka ZNAK DNIA. A nie oznacza ona niczego 
innego, jak naszą poczciwą i od dawna zadomowioną w języku polskim 
... datę. Bardzo szanuję pracowników miejskiej komunikacji, ale mam im 
za złe, że zawieszają czasem na przedzie wozu napis: „POCIĄG obsługuje 
brygada ZMS”. Nigdy nie przypuszczałem, że ze śródmieścia na Jeżyce 
jedzie się pociągiem, a nie jak kiedyś — tramwajem. To ostatnie słówko 
jest w ogóle skrupulatnie eliminowane z języka administracji MPK. Inny 
szyld, tym razem wewnątrz wozu głosi: „Okno otwiera i zamyka obsługa 
POJAZDU”. Rozumiem, brzmi to może poważniej i bardziej pasuje do 
ery lotów kosmicznych, ale czyż nie lepiej na razie, moi drodzy, zamiast 
od nowoczesności w nazwie, zacząć od zwiększenia szybkości „lotu” po 
szynach?

Na święta gwiazdkowe jedna z latorośli mojego rodu, zbzikowana na 
punkcie motoryzacji, otrzymała w prezencie zabawkę — samochodzik na 
sprężynie. Każdy, dysponujący minimalną choćby ilością szarych komó­
rek mózgowych, świadom jest faktu, że samochodzik ze sprężyną musi 
mieć coś, co tę sprężynę naciąga. Innego zdania był producent (Toruńskie 
Zakłady Przemysłu Terenowego) i dlatego na wszelki przypadek napisał 
na wieczku pudełka: „Samochodzik wyścigowy. Składa się z 2 części: 
1 samochodzik i 1 kluczyk”. Na tym zresztą nie kończy się rola wytwórcy 
w szerzeniu wśród rzesz odbiorców wiedzy technicznej. Zęby nie było 
żadnych wątpliwości, do czego służy zabawka, zwana samochodzikiem; 
dołączono „Instrukcję Sposobu uruchomienia i bawienia się zabawką 
Typu M-20”.

„Zabawkę mechaniczną imitującą „Samochód wyścigowy” o napę­
dzie sprężynowym uruchamia się w sposób następujący:

1. Uchwycić lewą ręką za korpus i tylne koła zabawki. 2. Wziąć w pra­
wą rękę kluczyk i włożyć do otworu osi sprężynowej z boku obudowy 
(do oporu). 3. Nakręcić w prawą stronę do lekkiego oporu sprężyny i wy­
jąć kluczyk. 4. Postawić zabawkę na równej powierzchni i puścić.

Dobrze się stało, że taką instrukcję jednak dołączono. Bez niej mój 
10-letni chłopak puszczałby samochodzik na sznurze jak latawca, albo 
— czy ja wiem — kopał z kolegami na szkolnym boisku! Po przestudio­
waniu „sposobu bawienia się” tego rodzaju przykre pomyłki nie mogą 
się zdarzyć.

Kończąc te uwagi na temat postępów naszych rodaków w dziedzinie 
słowotwórstwa, pragnę zaznaczyć, że niniejszy felieton składa się z 3 czę­
ści: tytułu, felietonu i podpisu. Instrukcję co do sposobu właściwego od­
czytania przesyłam na żądanie pocztą. Przepraszam — nie pocztą! Tak 
było dawniej. Dziś: za pośrednictwem właściwego Obwodowego Urzędu 
Pocztoioo-Telekomunikacyjnego!

liwym skonfrontowaniu tekstu utworu 
z faktami historycznymi, autor konklu­
duje: „...choćby tu i ówdzie dało się 
dostrzec w niej jakąś nieścisłość hi­
storyczną, w całości powieść ukazuje 
niemal bezbłędny obraz opisywanych 
czasów i odtwarza należycie ducha 
epoki".

W biblioteczce Światowida, wyda­
wanej przez „Książkę i Wiedzę" wy­
szła praca Zofii Libiszowskiej „Żona 
dwóch Wazów", popularnie, atrak­
cyjnie napisana opowieść o Marii

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Ludwice, kobiecie-polityku, graczu, 
królowej i buntownicy zarazem, przy 
tym wszystkim postaci niepospolitego 
umysłu. Libiszowska w jakimś stopniu 
rehabilituje Marię Ludwikę, a przede 
wszystkim przypomina jej doniosły 
wpływ, jaki wywarła na losy Polski.

Przypominany konsekwentnie przez 
Wydawnictwo Literackie, kto wie, czy 
nie bardziej utalentowany od rówieś- 
nego mu Kraszewskiego, Zygmunt 
Kaczkowski, prezentowany jest obec­
nie nową pozycją „Mąż szalony", 
barwną, romantyczną historią z XVIII 
wieku, gdzie wszystko ukazane jest na 
bogatym tle obyczajowo-społecznym 
owego okresu.

A teraz urocza, w jakiejś lirycznej 
tonacji napisana, choć wsparta prze­

cież o dokument, list, notatkę, rela­
cję współczesnych, opowieść Marii 
Szypowskiej „Konopnicka, jakiej nie 
znamy" (PIW). I chyba naprawdę 
wciąż mało znana, przez zbyt gorli­
wych wyrzucana na śmietnik, a prze­
cież i w niejednym swym tekście 
świetna poetka i wspaniały człoydek, 
żarliwa społecznica, postać prawdzi­
wa w każdym swym calu. Dobrze się 
stało, że Szypowska podjęła się nie­
małego trudu ukazania nam Konop­
nickiej prawdziwej i wreszcie pełnej.

Z pamiętników, staraniem Wydaw­
nictwa Literackiego, otrzymujemy o- 
powieść-gawędę, pełną facecji, aneg­
dot, dykteryjek, a zarazem i sporego 
zasobu wiedzy o latach trzydziestych 
Krakowa, środowisku akademickim, 
artystycznej bohemie, o samym mie­
ście. Pisze o tym w tomie „Wśród lu­
dzi mojego miasta" Zygmunt Leśno- 
dorski.

I ostatnia pozycja na dziś, wydany 
przez „Książkę i Wiedzę", szkoda, że 
w przesadnie krzykliwej oprawie gra­
ficznej Wojciecha Zamecznika, tom 
relacji, wsparły o źródła prasowe i 
nade wszystko o materiały archiwal­
ne, opracowany przez Jerzego Rawi­
cza, związany z szeregiem tajemnic 
politycznych lat przedwojennych pf. 
„Generał Zagórski zaginął...". Książ­
ka na pewno pasjonująca.
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Coraz częściej na łamach czasopism goszczę 
socjologowie. Oto „Tygodnik Kulturalny" za­
mieszcza drugi z kolei felieton Jana Szczepań­
skiego z cyklu „Socjologia na co dzień” pf.

ZADOWOLENIE Z PRACY
„W Polsce jest pewna moda na niezadowolenie 

i okazywanie niezadowolenia — pisze autor. Ma to 
różne przyczyny. Czasami jest to zabieg obronny 
— po prostu udajemy niezadowolonych, żeby przed 
ludźmi nieżyczliwymi ukryć powodzenie. Gdyż nie 
jesteśmy niestety społeczeństwem, w którym lu­
dzie osiągający powodzenie w pracy, są otoczeni 
życzliwym uznaniem. Czy to jest jakiś taki fata­
lizm narodowy, na który nic nie można poradzić? 
Nic podobnego! Zależy to od nas, jako tych kil­
kudziesięciu milionów ludzi, tworzących nasze 
społeczeństwo i wzajemnymi stosunkami kształtu­
jących warunki naszego życia.”

KULTURA NA WIELKICH BUDOWACH

Temu tematowi łygodnik „Kultura" poświęca 
rozmowę z doc. dr. Kazimierzem Żygulskim, za­
powiadając jednocześnie kontynuowanie socjo­
logicznego zwiadu po tej rozległej dziedzinie. 
Na wielkich budowach socjalizmu (przed laty No­
wa Huta, dziś — Turoszów, Płock, Konin, Tarno­
brzeg, Puławy) punktem wyjścia sa zawsze spra­
wy ekonomiczne. Zadania gospodarcze do tego 

stopnia górują w świadomości wielu ludzi, że za­
pomina się o podstawowej prawdzie: inwestycja 
przemysłowa to generalne zadanie społeczne, 
w którym na równi z zadaniami ekonomicznymi 
muszą być przewidziane i rozwiązywane zadania 
społeczno-kulturalne. Mówiąc o różnych dzie­
dzinach pracy kulturalnej (adaptacja pracowni­
ków do wymagań nowoczesnej produkcji, kształ­
cenie jako pierwszy warunek sprawnej integracji 
do nowoczesnego przedsiębiorstwa), rozmówca 
„Kultury” podkreśla:

,,Winniśmy w wielkich inwestycjach widzieć ol­
brzymie laboratoria społeczne, z których każde 
następne jest lepiej zorganizowane, lepiej spełnia 
swe funkcje, tak stałe, jak i przejściowe. Wzno­
sząc nowy obiekt przemysłowy, nowe miasto, czy 
choćby osiedle, musimy mieć pełną świadomość, że 
ta, wprawdzie tylko określona akcja ekonomiczna, 
która skończy się tym, że większość zatrudnio­
nych rozjedzie się w inne miejsce, ale która for­
muje ludzi — jest więc szkołą nie tylko 
ekonomiczną i zawodową, ale także szkołą ży­
cia w społeczeństwie.”

GOSPODARCZE DYLEMATY

Zbliża się wyż demograficzny, a z powodu 
trudności gospodarczych państwo musiało ogra­
niczyć możliwości zatrudnienia nowych pracow­
ników. Temat ten podejmuje Aleksander Paszyń- 
ski w artykule „Pod znakiem wyżu" na łamach 
„Polityki”. Autor przedstawia wiele dyskusyjnych 
tez, z których podstawowa brzmi: jest nam po­
trzebna zróżnicowana oolityka zatrudnieniowa.Publicysta twierdzi, iż można prowadzić inwes­tycje szerokim frontem, ale pod warunkiem, że to­warzyszy temu odpowiedni wzrost produkcji ryn­kowej. Każdy bowiem zatrudniony w grupie „B” (przemysł produkujący na potrzeby rynku), nie 

tylko „zarabia na siebie”, ale ponadto zwiększa rynkową masę towarową, co w konsekwencji równoważy zwiększony fundusz płac w działach pozarynkowych. Ponadto autor zwraca uwagę, że wszystkiego naraz z jednakowym skutkiem oszczę­dzać się nie da. Dlatego trzeba zdecydować, iż np. oszczędność pracy (przez podniesienie wydajności drogą mechanizowania prac), jest korzystna i po­trzebna na wielkich budowach; ale tam, gdzie buduje się niewiele i tam, gdzie jest dostateczna liczba rąk do pracy, nie warto instalować drogich i skomplikowanych maszyn, które nie byłyby po prostu wykorzystywane.
POSTULATY HCP

Tygodnik Zakładów H. Cegielski „Nasza Try­
buna” zamieszcza pierwszą część wywiadu z dy­
rektorem naczelnym HCP Władysławem Kosłu- 
jem na tematy związane z niedawną naradą ak­
tywu partyjno-gospodarczego przemysłu maszy­
nowego. Mówiąc o tegorocznych zadaniach HCP 
(wykonanie 4 dalszych prototypów silników okręA 
towych, prototypu 2 typów automatów tokarskich 
i 2 typo-wielkości sprężarek powietrza rozrucho­
wego, uruchomienie produkcji seryjnej kilku ma­
szyn), dyr. Kosłuj ponawia postulat, by nadać 
droducenfom wyrobów finalnych prawo do prze­
kazania zadań w zakresie postępu technicznego 
fabrykom — poddosfawcom różnych części urzą­
dzeń wchodzących w skład ostatecznych produk­
tów; należałoby również uprzywilejować dosta­
wy materiałów, służących <£o budowy proto­
typów.

DWA RAZY O PROWINCJI

Leszek Goliński na łamach „Tygodnika Demo­
kratycznego" (artykuł „Dlaczego dla ubogich!”) 
stwierdza, że w małych miastach za najlepszą 

rozrywkę po pracy uznaje się kino, (spośród 
1500 osób dziesięciu miast powiatowych odpo­
wiedziało tak blisko 63 procent mężczyzn i 
73 procent kobiet). W związku z tym autor pro­
testuje przeciwko traktowaniu kin w miasteczkach 
jako obiektów podrzędnej kategorii oraz prze­
ciwko kierowaniu do tych kin filmów starych.

Problemy prowincji podejmuje też poznański 
literat Leszek Prorok na łamach „Współczesno­
ści" (artykuł „Sredniomiejskie pozy"). W obszer­
nym szkicu aułor omawia cztery — jego zda­
niem — podstawowe strefy stosunków, najpełniej 
urzeczywistniających szanse wyrównawcze dla 
prowincji: stosunki komunikacyjne, opiekę zdro- 
wpfną, stosunki oświatowe oraz kulturalne.

CHULIGANOM NIE BĘDZIE LEPIEJ

j „Sporo chuliganów siedzi w aresztach i odbywa 
karę w więzieniach, inni — widząc, że to nie prze­
lewki — uspokoili się. Być może, niektórzy z nich 
myślą sobie: „byle przeżyć ten najgorszy okres, 
później znowu będzie lepiej”. Otóż chcę ostrzec: 
chuliganom nigdy nie będzie lepiej! Nie damy im 
sp’okoju! Chuligaństwa tolerować nie będziemy!”

To fragment z wywiadu, którego udzielił ty­
godnikowi „Walka Młodych" Prokurator Gene­
ralny PRL Kazimierz Kosztirko, który poinformo­
wał jednocześnie, że zaostrzony został w sto­
sunku do chuliganów reżim więzienny (każdy 
musi pracować, nie mogą oglądać telewizji i fil­
mów, ograniczone możliwości otrzymywania pa­
czek, wcześniejsze wstawanie, zaostrzone sankcje 
dyscyplinarne).

lektor


